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Jeżeli nie mylą pozory, to z najświeższych do
niesień zdaje się wynikać z wszelką pewnością, że 
dnie rewolucyi i komuny paryskiej są już policzo
ne. Rząd wersalski zaczyna rozwijać energię, zy
skawszy, jak  się zdaje, zapewnienie Bismarka, że 
aa przypadek klęski, pruskie wojska popierać go 
będą. Oświadczenie tej treści uczynił książę Bi- 
sm ark w sobotę w parlamencie niemieckim, Rzekł 
on między innemi, że „jeszcze przez k r ó t k i  
c z a s  należy zachowywać w obec wypadków we 
Francyi — stanowisko wyczekujące. Gdyby zaś 
rządowi Thiersa nie powiodło się, to z ubolewa
niem wprawdzie niemniej jednak z dotychczasową 
stanowczością, epilog wojny przez nas zostanie za 
łatwiony."

Do tej ostateczności jednak prawdopodobnie nie 
przyjdzie. R ezultat pierwszych potyczek, o których 
czytelnicy znajdą doniesienie w ostatnich wiadomo 
ściach, je s t o tyle pocieszającym, ponieważ wyka 
żuje, że p. Thiers ma jeszcze wojska, na które się 
może spuścić. Wojsko to zapewne złożone po 
większej części z byłych jeńców, których rząd pru 
ski wyspła teraz pospiesznie do Francyi.

Smutne to wprawdzie zadanie walczyć przeciwko 
własnym rodakom, i pokonywać ich, gdy się po
konać nie mogło śmiertelnego wroga — ale rzeczy 
zaszły niestety tak  daleko, że z dwojga złego trze
ba wybierać mniejsze Zresztą nie ulega wątpliwo
ści, że komuniści paryscy godni są nazwy i losu 
zdrajców ojczyzny, więc walka przeciw nim jest 
naw et obowiązkiem obywatelskim.

Pytanie zachodzi tylko, co się z tej walki bra
tniej wykluje — monarchia czy republika? Zwolen
nicy pierwszej już się szykują w silną falangę — 
obie linie Burbonów starsza i młodsza połączyły 
się i m ają zamiar osadzić na tronie hr. de Cham- 
bord jako Henryka V. Republikanom zaszkodziły 
wprawdzie mocno ostatnie wybryki skrajnego ich 
odcienia, zaprzeczyć się jednak nie da, że i oni 
rozporządzają we Francyi znaczną liczbą zwolen
ników, którzy wskrzeszenie monarchii, zwłaszcza 
lęgitymistycznej nie przyjmą obojętnie. W każdym 
rązie więc, nawet po szczęśliwem przytłumieniu 
pbecnego komunistycznego rokoszu, nie stanie Fran- 
ęya u końca wewnętrznych zawikłań, które -bez
sprzecznie są najsmutniejszym z wyników wszczętej 
niebacznie wojny.

W sobotę obradował parlam ent niemiecki nad 
.zmianą konstytucyi z powodu nazwy cesarstw a, a 
następnie przyszło oświadczenie deputowanych 
polskich, którzy z powodu zmiany konstytucyi ze 
względów na rozszerzenie granic państwa niemiec
kiego , żądali wyłączenia ziem polskich z obrębu 
Niemiec. Wnioskodawcą był Ż ó ł t o w s k i .  Nie

mamy jeszcze pod ręką osnowy wniosku Żółtow
skiego, który się zapewne opierał na trak tatach  i 
przyznanych nawet Polakom przez kro Iow p ru 
skich prawach odrębności. Mimo tego Bismark,

leżał wkrótce do najlepiej zorganizowanych, 
często stawał się przykładem dla innych po
wiatów pod względem rozwoju autonomiczne

g o  jed tlcT °n S od reT  z a S  AlŹlcyę i go życia i urządzeń, jak  np. przez zaprowa-
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dowości odrębnej, a co więcej partya dawnych 
konserwatystów w parlamencie przysposabia rezo- 
lucyę z podziękowaniem za sympatyę i pomoc w 
wojnie Niemcom mieszkającym^ w Austryi i w in
nych krajach , iż czuli się być solidarnie związa
nymi z wielką ojczyzną.

Bismark w odpowiedzi Żółtowskiemu iz e k ł , iż 
zaprzecza tym panom prawa powoływania się na 
mowę tronową, k tóra  mówi o niezawisłości innych 
ludów i państw. Polacy pruscy nie należą do ża
dnego innego narodu i państwa, jak  tylko a o l iu s .  
Wnioskodawca niema prawa przemawiać w imieniu 
części ludności państwa pruskiego, a zw aszcza, 
że żołnierze polscy przelewali krew swoją zaiowno 
z innymi mieszkańcami dla sprawy Niemiec, ząa 
pruski nie przestanie nieść dobrodziejstw (.) m ię
dzy wdzięcznych i niewdzięcznych, pięrw&i bowiem 
są na szczęście liczniejsi. Dalej rzekł BisnuarK, iż 
Polacy nie reprezentują żadnego narodu i Iu^ . są 
wybrani dla reprezentowania narodowości poismej, 
lecz chyba kościoła katolickiego. Wniosek Żół
towskiego został odrzucony, ale też nie uczy 
wnioskodawca na jego przyjęcie. Była to > to 
protestacya w formie wniosku. W nieimec nn 
narodzie znalazło się tylko dwóch socyalistow, co 
głosowali za prawami polskiego narodu.

Hr. Ludwik Wodzicki.
Podaliśmy wczoraj telegram z Wiednia, do

noszący o nominacyi hr. Ludwika Wodzickie- 
go namiestnikiem Galicyi. Wiadomość tę po
twierdzono nam już dotąd kilkakrotnie z naj- 
wiarygodniejszych źródeł. Z przyjemności,, 
dzielim y się n ią  z naszymi czytelnikami, tem- 
bardziej, że trudno było o wybór trafniejszy, 
odpowiadający więcej tak  potrzebom kraju 
jak  powszechnym jego obywateli życzeniom.

Hr. Ludwik Wodzicki Uczący dziś zaledwie 
36ty rok życia, zajmuje od la t kilku pod 
względem politycznym ważne i wybitne w k ra
ju  stanowiska. W r. 1865 został p o raź  pier
wszy wybrany posłem na sejm krajowy. Nie
bawem, przy wprowadzeniu w życie nowej or- 
ganizacyi gminnej i powiatowej, został wy
brany marszałkiem powiatowym rzeszowskim. 
Tam rozwinął znakomite talenta organizacyj
ne i administracyjne. Powiat rzeszowski na-

zenie delegacyj, nadzorujących w imieniu wy- 
ziału pow. kierunek spraw we wszystkich 
ioszczególnych gminach, i chroniących je  tem- 

samem od nadużyć i niekonsekwencyj w ży
ciu autouomicznem, które tyle żałośnych 
skarg ustawicznie obudzają.

Czynności te i zajęcia nie odciągnęły je 
dnakowoż hr. L. Wodzickiego od ważnej dzia- 
-'alności politycznej w sejmie krajowym. W 
lamiętnym dniu 2. marca 1 8 6 7 .r. hr. L. W o- 
Izicki bronił silnie i wytrwale wniosku nie- 
wysełania do Rady państwa. Mimo to wybra
ny do delegacyi, pełnił w niej swój obowią
zek zarówno z innymi przyjaciółmi polity
cznymi tak długo, dopóki to było możliwem 
wreszcie razem z nimi złożył mandat.

W czasie kiedy stronnictwo p. Ziemiałkow- 
skiego kierowało galicyjską nawą polityczną 
w Wiedniu, hr. L. Wodzicki zajmował się 
niemal wyłącznie swoimi obowiązkami m ar
szałka powiatowego Dopiero kiedy po upadku 
wspomnionego stronnictwa nową wybrano de- 
legacyę, dał się hr. Wodzicki nakłonić aby 
w niej wziąść udział, i już rok trzeci jest je 
dnym z najgłówniejszych członków tejże de
legacyi zarówno w Radzie państw a, jak  w de- 
legacyach wspólnych.

I tam właśnie pośród trudnych stosunków, 
pośród mozolnej pracy, zwrócił na siebie lir 
L. Wodzicki powszechną uwagę. W ytrawność 
prawdziwego męża stanu, obszerny zakres wia
domości, gruntowna znajomość stosunków kra
jowych i ogólnych politycznych, ogromna pra
cowitość i niepospolita energia, nad to wszy
stko sąd trzeźwy i jasny, gorąca miłość k ra
ju  i prawdziwie patryotyczna, prawdziwie po
lityczna bezstronność w obec roznamiętnienia 
pojedyńczych politycznych partyj czyli frakcyj 
krajowych —  są przymioty, które lir. Wo- 
dzickiemu najzaciętsi nawet przyznać muszą 
nieprzyjaciele. Nie wspominamy już nic o ch a
rakterze osobistym, zacnym, szlachetnym, p ra
wdziwie męzkira, znanym nietylko przez gro
no bliższych znajomych, ale przez wszystkich;

którzy z lir. Wodzickim jakąkolwiek mieli 
styczność. • ... •• h

Z tych względów sądzimy i pówtarzamy, 
że rząd nie mógł uczynić właściwego wybo
ru, i że ten krok z jego strony przyjąć na- 
eży rzeczywiście jako dowód najlepszych je 

go dla naszego kraju usposobień.
Niewątpimy również że kraj potrafi 

należycie ocenić ten k ro k , że będzie w nim 
widział spełnienie jednego ze swych życzeń i 
zadośćuczynienie jednej ze swych potrzeb. Bo 
nie innej, jak  tylko takiego rodzaju osobisto
ści mógł kraj domgaać się na namiestnika, oso
bistości, którąby łączy ł z krajem  najściślej
szy węzeł spólności, syna tego kraju , który 
go zna i  kocha, i którego głównym celem nie 
sprawa osobista, nie widoki pareyalne, ale rzecz 
publiczna, ale dobro k raju , ale jego przyszłość 
jako odłamu wielkiej ojczyzny, i dopełnienie 
zadania, które mu Opatrzność jako takiemu 
odłamowi wyraźnie wskazuje

Nie wątpimy również, że kraj wesprze lir. 
Wodzickiego wszelkiemi siłami. Tylko przy 
takiem poparciu czynność jego może być praw 
dziwie skuteczną, płodną, korzystną, a żeby ta 
ką by ła , to więcej niżeli jego osobistą, jest 
właśnie sprawą samego kraju.

Trudno oczywiście, żeby się obeszło bez 
zdań innych, mianowicie bez potwarzy, tej 
codziennej naszego dziennikarstwa sprawy, 
podrażnionej zwłaszcza teraz zawodem innych 
nadziei, innych widoków. Że trudno, to pew
ne, taksamo jak  trudnem  było w Polsce zaw
sze uchronić się przed potwarzą największym 
i najzasłużeńszym osobistościom, najwięk
szym je j synom. Lecz jeżeli kiedy to dziś w ła
śnie pora i obowiązek z pogardą odeprzeć 
wszelkie potwarze, zedrzyć z nich maskę. Będzie 
to naszem zadaniem, jakkolwiek nie byliśmy, 
nie jesteśmy i nie będziemy nigdy niczyim 
organem, jakkolwiek sprawę każdą trak tu je 
my objektywnie, bo celem naszym tylko do
bro kraju i jemu tylko służymy. W ięc dla
tego że podobne zasady znamy w hr. W o
dzickim, uważamy jego nominacyę za sprawę 
ważną i dobrą i całem sercem witamy go po 
staropolsku: S z c z ę ś ć  B o ż e !

Wo I n e -  in u i a r s t w o (masonery a)
jego dziej e , c e le , zasady, środki działania i 

stanowisko w obec religii i społeczeństwa,
według krytycznych d an y ch , zebranych i ogłoszo

nych w C ivtlta Cattolica

napisał X .’"

I.
Początek sekty masońskiej

Różni różnie mówią i piszą o właściwym po
czątku i pochodzeniu stowarzyszenia r wolnych- 
m ularzy " Ile dzieł i pism poświęconych przed
miotowi temu, tyle rozlicznych, często sprzecznych 
z sobą w tej mierze opinij. Pisarze zwłaszcza m a
sońscy z ubiegłego i początków obecnego stulecia 
najrozmaitsze i najbardziej dziwaczne wygłosili 
twierdzenia. Jedni chcieli wyprowadzić początek 
sektV tej z ł ° na tajem nic egipskich lub eleuzyń- 
skich inni zaręczali, iż w prostej linii pochodzi 
ona z czasów wznoszenia świątyni Salomona , inni 
-wreszcie niezadowoleni jeszcze tą  jej mniemaną 
starożytością, wskazywali jej źródło w osobie N o
ego , a nawet A dam a, Archamoła M ichała, lub w 
Bogu samym. To też B rat ■, fcazot szydząc 
z naiwnej prostoty Brata . . E nocia, tak  obfitego 
Pisarza sekty, zapytuje go z kim am odbywać 
Inógł b r a t n i e  zgromadzenie lo ż y . z małżonką 
*zy * synam i? Jeśli z tymi ostatnimi to przyznać 
trzeba, pierwsze próbki braterstwa me powiodły 

skoro jeden z nich, Kain tak  b i a t n i o 
pozbył się Abla J

ł t l e J i e k Ż V v T yTł o  Pisać i n a c z e i ?  Z m 0 1 3 ’ C\ Ł: ,un — „ S  I  / ’yfo pisać inaczej ? /-morą, w  
P f  w  uświetniać bądź co bądz
rodzinę ją  starożytnym rodowodem ; więc po- 

„ M„; Pospieszyli także posuwać genealogię
£ tO « f  zy*za" ‘a aż do n0n p lus ultra. Gdy 
jjjtnęłń st • 0W0(h>w gorączka, gdy zresztą
dokładniei P zostały w ypadki, stali się oni

-i*) g0dlo masonów.

bardziej roztropnymi i umiarkowanymi w tym 
względzie. Tak jedni poczęli już tw ierdzić, iż 
sekta wzrosła dopiero ze szczątków zniesionego 
zakonu Templaryuszów, ukrytych jiowierników 
tajemnic W schodu; inni znów u trzym ują, iż zna
lazła ona początek i rozwój w wielkich polity
cznych przewrotach Anglii, w ciągu XVII. wieku; 
nakoniec s ą , którzy widzą jej kolebkę w stowa
rzyszeniach budowniczych, założonych przez Numę 
w 719 roku przed nar; Chrystusa *j. Jakkolwiek 
poważne zkądinąd i uczone pisma przyszły w po
moc tym ostatnim  twierdzeniom, nie wahamy się 
wszakże stanowczo oświadczyć, iż bądź co bądź, 
opinie t e , wobec surowej krytyki ostać się nie 
zdołają.

Masonerya t a k a , jaka  dziś istnieje i działa, 
dzieckiem jest minionego wieku. Urodziła się w 
Anglii w 1717 roku. Pierwszy s ta tu t, który jej 
dał formę i życie, dziełem jest głownem leohla 
Desaguliers, -  pastora sekty kalwińskiej wygna
nego z Francyi na mocy słynnego wyroku Ludwika 
XJV_, — Jerzego Payne archeologa i Jakoba An
dersona, kaznodziei anglikańskiego u dworu. Zre
sztą, pierwszy to tylko zarys stowarzyszenia tego 
— postęp jego, rozwoj wypłynął z ducha powsze 
chnego niemal podówczas rokoszu przeciw Koscio- 
'owi i władzy politycznej.

Oto je s t pokrótce fakt historyczny. Mularze z 
z professyi (operative masons) tworzyli wówczas 
w Anglii, reorganizowane stowarzyszenie czy ciało 
w podobny sposób, jak  się to działo w'e W łoszech 
co do sztuk i rzemiosł. Mieli więc swoich zwierzch
ników, odbywali zgromadzenia prywatne i ogólne 
w czasie i miejscu oznaczonem < loże , posiadali 
własne ustawy, któremi się rządzili, i pod opieką 
patronów z sfer wyższych używali najrozleglej- 
szych przywilejów i swobód, zkąd powstała nazw a: 
„wolnych m ularzy" (Freemasons). Tak było aż do 
roku 1607, w którym  Inigo Jones, przedstawiony 
przez króla i mianowany ich patronem, wprowa

dził pewne do stowarzyszenia nowości. Zachwyco
ny w czasie podróży swej do Włoch odbytej w to
warzystwie lir. de Pem brocke, stylem Palladias, 
zapragnął przenieść go do Anglii. W tym celu 
urządził loże na sposób akademij włoskich, zapro
wadził tam wykłady i rozprawy miewane przez, 
biegłych mistrzów o architekturze według szkoły 
tali ukochanej, i aby rychlej nauczanie to podzia
łać m ogło, uchwalił aby mularze zgromadzali się 
kolejno co trzy miesiące na ogólne zebrania. R e
forma ta  sprowadziła dwa następne skutki: naprzód, 
iż zmniejszyła się zwolna liczba mularzy, niezdar
nych ku pracy, a potem iż ludzie wpływu, miło
śnicy oświaty pospieszyli zaciągnąć się do stowa
rzyszenia. Odtąd loże otwarte zostały dla osób nie 
będących wcale mularzami z professyi, pod wa
runkiem, iż w miarę znaczenia swego i ukształ- 
cenia będą przyczyniały się ku wspólnej korzyści

nia *). Ale jakim  sposobem nowa ta  forma po
wstać mogła w łonie korporacyi mularskiej ? i (l 
pytanie, na które tu  koniecznie jeszcze odpowie
dzieć winniśmy.

Faktem  je s t historycznym, iż w początkach już 
XVII. wieku ludzie uczeni, w północnych zwła
szcza stronach Europy, gromadzili się skrzętnie w 
stowarzyszenia tajem ne, a  to nie z powodu sąumj 
tylko alchemii. Zamiar i cel takich zgromadzeń 
powzięty był z dzieł pewnych, ogłaszanych pod
ówczas w rozlicznych formach przez najbardziej 
znanych i słynnych pisarzy. Główne śród nich, a 
które najwięcej zaprzątnęły umysły spółczesnych, 
były: Fam a  i Confessio Or dim s, Rosaccae Cruets, 
pióra W alentyna A ndrea, protestanckiego teologa 
i m istyka z W ittem bergii; A tlan tis  nova znako
mitego Bakona i t p. Autorowie niezadowoleni 
tem wszystkiem co się odbywało w ich ojczyźniecema nęuą przyczyniały się ku wspomej K orzyści tem wszystKiem co s ię  ouoywaio w mu 

stowarzyszenia m ularskiego, nie korzystając zre-|w  dziedzinie teologii, moralności i polityki, wzy-
czt.n ’i i r r rż i iu ń la iA n r  o ł l m i l - A n r  _ w m r n n ć l n i l r ń w  W l*. woio i r / n o K a o n i a  w  tvf*Vł n rzo n v ch  WSZVSt-

*) Univers maęonniąue, 1837. Opinions diversea 
sur l’origine de la F ra n c - Maęonnerie pag. 1, 214, 
225. Histoire gćnćrale de la Franc-M aę.onnerie, par 
Bebold itp.

w w w  u j  u t i V / i i u i  l u u m i u . v i v p v ,

sztą z przywilejów członków - rzemieślników. W r. 
1G18 towarzysze tacy czyli bracia w wielkiej już 
ukazują się liczbie i nazywani s ą :  „mularzami 
przybranymi," „accepted masons“ *). Oto grunt 
rzeczywisty, na którym nieco później wyrosła m a
sonerya dzisiejsza.

Po dokonaniu wielkich prac upiększenia, przed- 
sięwTziętych w stylu nowym, mularze rzemieślnicy 
rozpierzchli się dla szukania gdzieindziej zarobku. 
Przybrani zaś bracia pozostali na m iejscu , wzra
stając wciąż w liczbę i napływy. Z czasem przy
szło do tego , iż dzięki stanowisku swojemu i to
warzyskiej przewadze stali się z żywiołu dodatko
wego głównym, składowym, zagarnęli w ręce swe 
całą istotę stowarzyszenia. S ta tu ta  ułożone przez 
walne zgromadzenie mularskie odbyte w r. 166o 
jawnie to stw ierdzają, wykazując fakt inny nadto, 
ważniejszy, a mianowicie, iż bracia zawiązali się 
w s t o w a r z y s z e n i e  t a j e m n e .  W ynika to z Ggo 
artykułu rzeczonych ustaw, który opiewa, iż nikt 
przyjętym być nie może do bractwa, zanim pou 
przysięgą nie zobowiąże się do wieczystego m il
czenia względem tajemnic i uchwał sto warzy sze-

*J Findel, histoire de la F r a n c -M a s s o n e r ie  v o l. I. pag. 
122. Bebold loc. c it. Preston. I l lu s tra tio n s  of massonry.

waią i zachęcają w pismach tych, uczonych wszyst
kich do zawiązywania towarzystw tajnych, przed
stawionych zręcznie pod zasłoną historyi lub fikcyi, 
którychby członkowie, pracując swobodnie, zrzu
ciwszy haniebne pęta zepsucia lub nieświadomości, 
mogli się przyczyniać do politycznego ukształce- 
nia warstw niższych społeczeństw a, do postępu 
prawdziwej religii i moralności Idee te wygłoszo
ne w sposób rom antyczny, szerzone też były w 
rozlicznych pismach i rozprawach filozoficznych i 
przedstawiane jako możebne do urzeczywistnienia 
a stwierdzane przykładem  starożytnych tajnych to 
warzystw, skrzętnie podówczas badanych I  faktem 
jest niezaprzeczonym, iż w wieku tym powstały 
istotnie mnogie zgrom adzenia uczouych, zawiązane 
w tajemne koła, w myśl właśnie dzieł przytoczo
nych, przede wszystkiem zaś w Niemczech, w llo- 
laudyi i Anglii **). (G  (‘- n ■

*) K l o s s .  Die Frehnauererei in Huei walu en Be 
deutung etc, png. 76, Findel, loe. cit.

*j Documents masonniques. recueilles et annotós
par Franęoia Favre pag. X X D , Findel . Preston 
loc. cit.



Jeszcze ó burmistrzu.
Dzisiaj ma się sprawa wyboru burm istrza pono

wnie rozstrzygnąć. Łaskawi czytelnicy zechcą nam 
przeto wybaczyć, jeżeli jeszcze raz w tej mierze 
głos zabieramy, pomimo, że wypowiedzieliśmy zda
nie nasze już nieraz i dokładnie. Skłania nas je 
dnakowoż do tego nieprzewidziana okoliczność, m ia
nowicie pomysł nowy, oryginalnie lwowski, znaj
dujący zwolenników, a tego istotnie rodzaju , że 
nań żadną m iarą  zgodzić się nie możemy.

Proponują aby wybrać burm istrza niejako w 
dubeltonie. Jeden , de titulo rzeczywisty, miałby 
reprezentować swoją osobą ideę burm istrza , miał 
by zrzec się pensyi i co do tego należy, miałby 
oczywiście dawać piękne wieczory, recepcye i sma 
czne obiady, a głównie miałby nie mięszać się do 
rzeczywistego zakresu czynności burm istrza. Drugi 
miałby się nazywać w iceburm istrzem , miałby po
bierać płacę burm istrza , robić wszystko za nie
go i t  d.

P rojekt oryginalny, ale po co? na co? dla cze
go? Co za potrzeba bezużytecznego paradyera? 
Jak ą  to może przynieść m iastu korzyść? Tego 
wszystkiego niepodobna istotnie odgadnąć.

Zdaje nam się prze to , że nie przyjdzie do wy
konania tego projektu N atom iast nie wątpimy, że 
walka dzisiejsza będzie dość zaciętą, a bodajby 
można się spodziew ać, że nie będzie daremną.

W  każdym razie niewesołe uwagi nastręcza ca
ły  przebieg pomienionej sprawy. Z jednej strony 
mamy dość wyraźną apatyę , z drugiej dość wido
czne roznamiętnienie. Apatyi dowodzi to , że po
mimo dość długiej przerwy nie zajęto się szcze
rze i seryo kwestyą kandydatów, że jej prawie 
zupełnie pod rozwagę nie brano. Natom iast od
grywało przeważną rolę roznamiętnienie w kon
szachtach i plotkach ubocznych, w tym obszer
nym zakresie naszego codziennego w irw aru, nazy
wanego społecznem i politycznem życiem, a przed
stawiającego wcale udatnie rodzaj czyścca na ziemi.

Żeby choć raz chodziło o rzecz a nie o osoby! 
Ale gdzietam 1 Rzecz sama odgrywa zawsze rolę 
okoliczności ubocznej, pomimo, że się zupełnie 
inaczej mówi i dowodzi. Szanowni stronnicy p. 
Smolki wiedzą o tern d o b rze , że jego kandydatu
ra  właściwą być nie może; sami nie uważają jej 
za ta k ą ; sami przyznają, że wywody p r z e c i w  
nie są bez podstaw.' A mimoto obstają przy nim 
najsilniej, nawet nam iętnie, nawet goręcej niż wy
pada. Czyż można powiedzieć, że tym panom cho
dzi o dobrego bu rm istrza , o dobrego adm inistra
tora m ajątku m iejskiego, o dobro m iasta? Niepo
dobna. Tym panom chodzi o je d n o , nie o burm i
strza , ale o posadę burm istrza dla pana Smolki.

Podobnie ma się sprawa z panem Szemelow- 
skim. Przeciw tej kandydatu rze , jak  już raz p isa
liśmy, przemawia głównie t o , że będąc burm i
strzem  nie um iał zdobyć sobie zaufania większo
śc i, skoro tak  m ałą stosunkowo otrzym ał ilość 
głosów. Ktokolwiek przez pewien przeciąg czasu 
piastow ał jak i urząd wybieralny, i odpow ied zia ł 
mu jak  należy, ten tylko w jakichś nadzwyczaj
nych , wyjątkowych przypadkach nie znajdzie przy 
następnym  wyborze poparcia. Dla p. Szemelow- 
skiego konkurencya była tem łatw iejszą, ponieważ 
Lwów, pomimo sławy sw ej, że się roi od wiel
kich politycznych znakom itości, nie odznacza się 
zbytecznem bogactwem ludzi trochę mniej wiel
k ich , ale praktycznych, ale uzdolnionych do p ra
cy sum iennej, produktywnej a nie tylko do gada
nia Tymczasem chodzą w ieści, że stronnicy pana 
Szemelowskiego, tak  samo jak  stronnicy p. Smol
ki ani na włos ustąpić nie myślą.

W ięc cóż będzie ? Czy odegra się powtórnie 
sławna i osławiona scena pierwszego wyboru 
Czy istotnie Rada m iejska ma zam iar udowodnić 
R ządow i, iż należy ją  rozw iązać, bo nie zdoła 
odpowiedzieć swemu zadaniu? Czy będziemy mieli 
znowu sposobność zabawienia się w wybory, w 
ag itacye , w dem onstracye, w komitety przedwy
borcze i wyborcze itp delicye? Jeżeli tak  ma być, 
to prosimy, niechże będzie jak  najp rędzej, albo 
wiem ostatnie wybory udowodniły jasno jak  na 
d ło n i, że jedyną właściwą porą dla lwowskich 
wyborów, je s t pora zim ow a, z dobrym mrozem. 
Chłodzi ona zbyt gorące umysły i usposobienia 
niektórych członków szanownej publiczności i służy 
zarówno spokojowi i zdrowiu ludzi ja k  całości 
szyb w oknach.

skłonną poświęcić siebie dla tam tej, albo jak  się 
to w podobnych razach dzieje, zażądałaby może 
lewnych ofiar i kompenzat dla siebie, np. przyłą- 
:zenia do W ęgier Galicyi, k tóra  tylko na podsta
wie pretensyi korony węgierskiej została w roku 
1772 od Austryi windykowaną. W ypada nam tu 
zrobić dygresyę od naszego głównego przedmiotu.

Wierny, że na takie przyłączenie Galicyi do 
W ęgier podniosłaby okrzyk radości nie jedna p ły 
tka u nas polityczna głowa, wszak pamiętamy, że 
myśl ta  była u nas chwilowo na porządku dzien
nym. Lecz jakie w tem oszołomienie! Zapytamy 
tych panów o coby im przy tem  właściwie cho
dziło? Czy o lepszy byt polityczny w e w n ę t r z n y ,  
czy o większą pewność i bezpieczeństwo na z e 
w n ą t r z ?  Jeżeli o pierwsze, to:

I. Od kiedy możemy być całością autonomiczną 
w sobie i dla siebie, dla czegóż chcieć zależeć od 
korony węgierskiej, i w najlepszym razie osiągnąć 
takie tylko stanowisko, jak ie  tam  ma Kroacya i 
Sławonia.

II. Gdyby takie połączenie zostało od nas u 
chwalone i przyjęte, to byłby tak i ak t pierwszem 
.. naszej strony uznaniem traktatów  z 1772 i nie- 
tylko wyrzeczeniem się należności naszej dziejowej, 
ale nawet większem utrudnieniem  jak  dotąd spo
jenia się kiedykolwiek z naszymi rozbiorowymi 
braćmi, gdyż nie tylko już Austrya, ale i Węgry 
stawiłyby temu opór, uważając wszelką taką zmia
nę jako kawałkowanie W ęgier i rozerwanie korony 
św. Szczepana. Jeżeli zaś zwolennikom tej fanta- 
zyi chodzi o bezpieczeństwo na z e w n ą t r z  (m ia
nowicie od Rosyi), to odpowiemy im prostym dy
lematem :

Z N ad b rzez ia  30. marca 1871 
(Ciąg dalszy.)

Co do s t o s u n k ó w  w e w n ę t r z n y c h  któż 
nie wie, że ludy w Przedlitawii dążą do jak  naj
szerszej a u t o n o m i i  i że nawet f e d e r a l  i z m  
licznych ma tu  zwolenników •. Każdy ciągnie siec 
wspólną ku sobie i chce wydobyć z niej co g ru b 
sze ryby dla siebie.

W krajach korony św. Szczepana przeciwnie nie 
obawiają się niczego więcej jak  wybujania w obec 
Madiarów narodowości S ło w ian , Niemców sie
dmiogrodzkich i Rumunów, są  przeciwnemi wszel
kiej autonomii, a tym bardziej federalistycznym za- 
chciankom. Szersze autonomie w Przedlitawii by- 
łyby wzorem i celem uprawnionych dążności dla 
owych narodowości w W ęgrzech, a trudno byłoby 
być tam  mniej liberalnym jak  w Przedlitawii.

Z drugiej znów strony istnieje w W ęgrzech sil
ne stronnictwo, które nie przestając na obecnym 
dualizm ie, pragnie z resztą  monarchii tylko u n i i  
o s o b i s t e j  jaka je s t n. p. między Szwecyą a 
Norw egią; uważa owszem stan obecny jako przej
ściowy, aby osiągnąć kiedyś to  E l d o r a d o .

N ikt zaś w Przedlitawii nie może oczywiście 
sprzyjać takiem u rozdwojeniu, któreby istniejącą 
już rozpadlinę może na zawsze w szeroką przepaść 
rozpostarło.

Pow tóre ' gdy Przedlitaw ia ponosi większe cię
żary publiczne, jak  Zalitawia, a jest stosunkowo 
w gorszem jak  ta  finansowem położeniu, to mo
głoby zajść łatwo w pierwszej tak  dotkliwe wy
czerpanie zasobów państwowych, że Przedlitawia 
byłaby zależną od Zalitawii, jak  człowiek zrujno
wany od zasobniejszego; a  ta albo nie byłaby

W razie otwartej wojny z Rosyą, albo zdołałaby 
monarchya austryacka w obecnym swym ustroju 
ocalić Galicyę, albo nie. Jeżeli p i e r w s z e ,  to 
nie potrzeba łączyć się nam w tym celu z W ig ra 
mi; jeżeli d r u g i e  tj. gdyby Austrya wszystkiemi 
a więc i węgierskiemi siłami nie zdołała nas oca
lić, to jakim że cudem potrafiliby to sami Węgrzy?

Po tej dygresyi przechodzimy do antagonizmu 
istniejącego między Przedlitawią a Zalitawią co do 
s t o s u n k ó w  z a g r a n i c z n y c h .

Pierwsza cięży ku Zachodowi. Mianowicie nie 
mieckie jej części są licznemi względami i stosun
kami związane z państwem niemieckiem, które o- 
becnie tak przeważnie się spotęgowało.

W ziemiach sławiańskich są różne odśrodko
we atrakcye w dobrem lub złem znaczeniu ku P ó ł 
n o c y .  Nakoniec w częściach południowych podo- 
jne atrakcye ku Włochom. Zalitawia cięży prze
ciwnie ku W s c h o d o w i ,  gdzie wołają na nią 
dzieje tradycye i dobrze zrozumiane in te re sa ; a  
tam te trzystronne atrakcye Przedlitaw skie są jej 
o tyle antypatyczne o ile ma sama w swem łonie 
podobne rozkładowe żywioły.

W szelako z drugiej strony widzimy tam nieje
dnokrotne objawy sympatyi dla Prus, co zdaje się 
być sprzecznością, a przecież daje się tem wytłu
maczyć: że jakkolwiek Węgrom musi zależeć na 
utrzym aniu M onarchii, i chociaż Prusy są nader 
niebezpiecznym sąsiadem, to przecież W ęgry wie
dząc z doświadczenia, że Austrya nadaje i szanuje 
swobody wtedy tylko kiedy je s t słabą , upatiu ją  
w Prusiech skuteczną siłę dla trzym ania jej w cią
głym szachu, a więc rękojmię dla swych swobod. 
Widzimy więc w austryackiej M onarchii z jednej 
strony najtrudniejsze zadania, z drugiej najskom 
plikowańsze środki do jakiejkolwiek akcyi; z je 
dnej strony zupełny brak sprzymierzeńców, z dru
giej niebezpiecznych sąsiadów: Prusy, Rosyę, W ło
chy i Rum unię, mających sprzymierzeńców w ło 
nie samej Austryi; z jednej strony najopłakanszy 
stan finansowy, grożący wcześniej czy później ban
kructwem; z drugiej wyrzeczenie się odwiecznego 
powołania być państwem katolickiem i rzucenie 
się w objęcia wrzekomych reformatorów w duchu 
francuskim z r. 1789; nakoniec w otw artą wojnę 

kościołem.
Uświęcono tu  bowiem zasady: „ P a ń s t w o  n i e  

m a  r e l i  g i i “ i „ w o l n y  k o ś c i ó ł  w w o l n e m  
P a ń s t w i e . -  Dwie tezy , z których pierwsza jest 
wręcz niedorzeczną, kiedy wartość drugiej nau
czyły nas już oceniać dostatecznie nietylko przy 
kłady W łoch, ale niestety i własne codzienne do
świadczenia.

A co najbardziej uderza, to ,  że gdy przeszło 
dwudziesto milionowa ltiUność Przedlitawii składa 
się w 5/6 częściach z samych katolików , stanowią
cych zatem ogromną większość, a w każdem pań
stwie konstytucyjnem większość je s t nie tylko re 
prezentowaną, rządzi i w swym duchu wydaje u sta 
wy; to u nas owa przeważna większość nie jest 
an i’ faktycznie reprezentowaną, ani ustawodawczą, 
ani też rządzącą. Jedyny ten  podobno w państwach 
konstytucyjnych przykład daje się tem  w ytłum a
czyć, że konstytucyonalizm .przybył jiag le  ^ m e

wu na wychowanie i inne wszelkie umiejętności. 
Ci panowie, jeżeli są nawet w dobrej wierze, o 
czem wszakże bardzo wątpić wolno, to nie rozu
mieją ch y b a , że gdy prawda jest je d n ą , a zatem 
w żadnym ze swych objawów sprzeciwiać się sobie 
nie m o że , wszystkie umiejętności są w ścisłym 
związku z prawdą najwyższą jaką  jest wiara 
irawdziwa i re lig ia , i że owszem wszelka praw
dziwa umiejętność z nich światło czerpie. Spro- 
rnjemy choć pobieżnie przedstawić praktycznie 
skutki ograniczenia Kościoła na sam wykład re 
ligii.

Oto po godzinie jej wykładu przez katechetę 
przychodzi nauczyciel filozofii, twierdzący, że nie 
można dowieść ani istności Boga, ani nieśm iertel 
ności duszy, że więc wyczekiwanie jakiegoś życia 
po śmierci je s t nader wątpliwą hipotezą. Przyj
dzie po nim profesor historyi dowodzący, że wszy
stkie religie zostały wymyślone w celach polity
cznych dla utrzym ania w karności ciemnych lu 
dów, że i Chrystus jest tylko jednym z podobnych 
prawodawców jak  Konfucyusz, Zoroaster, Mahomet, 
ale już postępowym, że atoli kiedy wszystko na 
świecie postępuje, należy spodziewać się jeśzcze 
większego w tym postępu i że reformacya XVI 
wieku zrobiła już w tem  wielki krok naprzód 
pozwalając każdemu wierzyć jak  mu się podoba 

że niema większych tyranów dla ducha ludzkiego 
. większych szerzycielów ciemnoty jak  Papieże i 
ogólnie katolickie duchowieństwo. Przyjdzie potem 
profesor geologii, który będzie dow odził, że naj
nowsze w tej nauce odkrycia obalają z gruntu 
mojżeszowy opis stworzenia św iata, który mgd) 
nie był stw orzonym , ale istn iał sobie jakoś ot 
wieków i tylko ciągle się przeobrażał.

(Dok. nast.)

Zgromadzenie narodowe 
w Wersalu.

rozwinął się stopniowo według ducha  ̂ i pótrzeb 
miejscowych, lecz podług obcych wzorow i spad! 
na nieprzygotowanych a został zaraz od owego 
stronnictwa: anti-religijnego i wrzekomo reform ator
skiego zręcznie pochwyconym i w jego ręku zmo
nopolizowanym, aby skierować rydwan państwa w 
kierunku jem u właściwym

Nie je s t bowiem nowiną w dzie jach , że stron 
nictwo ruchu i dążeń radykalnych je s t nierównie 
żwawsze, skrzętniejsze, jak  ludzie do spokoju i 
porządku nawykli. Bądź co bądź je s t niezaprze
czonym fak tem , że to stronnictwo re p re z en tu j 
dzisiaj ludy austryackie w wielu Sejmach i Radzie 
Państw a, że więc m n i e j s z o ś ć  trzęsie wi gK-  
s z o ś c i ą  i nadaje ton w ustawodawstwie i 
rządzie.

Świadczą o tem ustawy o stosunkach między 
wyznaniami o małżeństwie cyw ilnem , o wychowa 
niu i o szkole, k tórą  wyrwano z rąk  K ościoła, _ 
oddano wyłącznie P aństw u , o tem świadczy i 
świeże zerwanie konkordatu. Co do stosunków 
szkoły należy nam zrobić znowu dygresyę. Kiedy 
sam Zbawiciel ustanowił Kościół dla wy chowy wa- 
Sam ...........................eń, i Kościół ten dowiódł

Na posiedzeniach w d. 24. i 25. marca rozpra
wiano o niektórych sprawach handlowych i o wnio
sku p. Arnaud dotyczącym środków jakich użyć 
należy dla przywrócenia porządku w Paryżu.

Na posiedzeniu z d. 26. marca h r, Jaubert przy
pomina o liście biskupa wersalskiego pisanym do 
prezydenta zgromadzenia we względzie pogrzebu 
nieszczęśliwych ofiar paryskich zaburzeń jenera- 
ów: Clement Thomas i Lecomte.

Jen. Trochu wnosi aby wydano podwójny dekret 
dotyczący zamordowania jenerałów  Thomas i Le
comte. Pierwszy dekret brzm i: Art. 1. Zamordo
wanie jenerałów  Thomas i Lecomte je s t powodem 
publicznej żałoby, do której zgromadzenie kraj 
cały wzywa.

Art. 2. Zgromadzenie weźmie udział w żałobnem 
nabożeństwie, które odprawionem zostanie w ka 
tedrze wersalskiej.

Art 3. Wzniesiony zostanie kosztem państwa 
grobowy pomnik na miejscu gdzie śm iertelnie zo
stali ugodzeni jenerałowie Clement Thomas i Le
comte.

Jeden z członków czyni uwagę, że nie należy 
uwieczniać w mieście wspomnienia tego zbrodni 
czego czynu, tem bardziej że ciała zabitych jene
rałów przeniesione zostaną na cmentarz gdzie 
nagrobek umieścić można. Poprawkę tę przyjęto.

Drugi dekret postanawia aby Francya adopto
wała rodzinę jen e ra ła  Lecomte. Oba dekreta z o 
sta ły  przyjęte.

Na posiedzeniu z d. 27 m arca jeden z deputo 
wanych przedłożył sprawozdanie ̂  komisyi o wnio 
sku p. Louis Blanc i jego kolegów żądającym aby 
zgromadzenie oświadczyło iż merowie i adjunkci 
Paryża wzywając obywateli stolicy do wyborow, 
postąpili jako prawi obywatele. Komisya je s t zda
nia aby nad tym wnioskiem p. Ludwika. Blanc 
przejść do porządku dziennego, w ufności, że m ą
drość i energia rządu potrafi zapanować nad wzbu
rzeniem umysłów w Paryżu.

S. Thiers sk łada podziękowanie komisyi za to 
zaufanie dla rządu i oświadcza że rząd starać się 
będzie odpowiedzieć jemu. W ypadki paryskie są 
nadto wielkiej wagi aby rząd polityczny, aby zgro
madzenie narodowe mogło czas tracić na niewcze
sne rozprawy. Nie chcemy wcale wywyższenia je 
dnego m iasta nad inne, panowania Paryża nad 
Francyą. Chcemy wolności dla Paryża, chcemy 
wolności dla Francyi, chcemy zjednoczenia w wol 
ności. Wszystko co tylko może być uczynionem, 
uczynionem zostanie dla przywrócenia porządku 
Niech tylko zgromadzenie raczy oczekiwać w spo
koju i cierpliwości. O skarżają zgromadzenie że 
obmyśla zamach na istniejący obecnie stan rzeczy. 
To potwarz, jak  rząd tak  i zgromadzenie radzili 
tylko o reorganizacyi Francyi. K łam  zadają W1®! 
ctórzy nas posądzają o monarchiczne mtrygi- l  ow- 
.arzain raz jeszcze: przyjęliśmy republikę jako 
fakt dokonany, nic nie uczynimy aby go zmienić 
Ja  nie zdradzę tej formy rządu jaką  zastałem . 
Przysięgam to przed Bogiem i ludźmi Kłamią ci, 
którzy co innego utrzymują. Naszem jedynem sta 
raniem je s t utrzymanie porządku i reorganizacya

netowi fllorenckiemu dość energiczną depeszę, przed
stawiając mu, że smutne położenie Ojca św.; wy
wołane i sprawione przez rząd włoski, jest powo
dem żywego rozdrażnienia i niepokoju w krajach 
posiadających ludność katolicką. Kanclerz austrya- 
:ki kończy notę swoją oświadczeniem, że jeśli Ita - 
ia nie chce przyjąć całej odpowiedzialności za n a 

stępstwa jakie ztąd wyniknąć mogą, niech się s ta 
ra co rychlej powrócić swobodę Ojcu św.

Dałby Bóg, aby ta  wiadomość była prawdziwą i 
aby gabinet wiedeński, przypominając sobie stare 
łacińskie przysłow ie: hum anum  est errare, sed fe- 
rinum  perseverare, rozpoczął odtąd politykę k a to 
licką, która jedynie tylko może Austryi siłę i zna
czenie powrócić.

Korespondent gazety d' Ita lia  nie podaje żadnych 
bliskich szczegółów o tej nocie, zamieściwszy tylko 
wiadomość, kończy wezwaniem do gabinetu floren
ckiego, aby notę ogłosił. W ątpić też bardzo można 
o stanowczości i energii p. Beusta, której dotych
czas ani w postępowaniu jego, ani w pismąch u - 
rzędowych nie widzieliśmy. Pewni jesteśmy, że w 
nocie swojej lir. Beust nie wspomina wcale o in- 
terwencyi; krok ten jego, jeśli prawdziwy, wywo
łany był niezawodnie ową podróżą deputowanych 
katolickich do Rzymu, roztropny m inister osądził 
zapewne, że należało mu kilka słów wymówki 
przesłać gabinetowi florenckiemu, aby się uspra
wiedliwić przed krajem, w którym coraz mniej ma 
wzięcia i wpływu. Widząc się zagrożonym z róż
nych stron, może chce on ocalić się tym zwro
tem polityki swojej do uczuć porządku i religii, 
któreini zarówno przedtem poniewierał. Nie ma 
czasu do stracenia; katolicy dłużej czekać nie mo
gą, a z powodu pobytu ks. M etternicha w Wie
dniu, niech nam wolno będzie wyrazić nadzieję, że 
on potrafi przekonać rząd swój, iż tylko przym ie
rze franko-austryackie, nie wrogie Niemcom, ale 
zawiązane dla poparcia sprawy katolickiej we W ło
szech, może zarazem Francyę i Austryę ocalić. 
Inaczej, oba te  państwa ujrzą się wkrótce zagrożo
ne przez wielką powszechną republikę, nad której 
ugruntowaniem rozpoczęto już pracować we F lo 
rencji, w Madrycie i Paryżu.

w

nia chrześciańskich pokoleń.
w ciągu kilkunastu wieków wykształcenia cywi
lizowanego* dziś świata jak  to umie i potrafi, przy
znano mu w Austryi jedynie prawo uczenia re 
ligii a wykluczono zupełnie od wszelkiego wpły-

...............C / U I  IC /O U  U U I . U J  t  */ . — ,

kraju. Wzywam więc do umiarkowania i roztropno
ści. (Oklaski). . . .

Jeden z deputowanych składa w imieniu 80
członków następny w niosek: /

Zgromadzenie uznaje wybory municypalne, które 
się odbyły w Paryżu za żadne i nie istniejące. 
(W ołania z lewej, oklaski z prawej strony).

Żądanie aby ten wniosek rychło zbadany został 
nie było uwzględnione.

Jeden z deputowanych de la Loire składa w l- 
mieniu kolegów swoich wniosek, aby Zgromadze
nie oświadczyło iż p. de 1’ Espee, który walczył 
odważnie przeciw Prusakom  w czasie oblężenia 
Paryża a zginął teraz w czasie zaburzeń w mie 
ście S. E tienne, zasłużył się dobrze krajowi. 

W niosek przyjęto.

Wiadomości z Rzymu.
R zym  26. marca. 

(<7. d. G.) Korespondent rzymski gaz etyJ l i  
podaje wiadomość jakoby lir. Beust p

Korespondencye „TJnii".
W iedeń , 30. marca. (Spóźnione).

(D ) Delegaci nasi zachowują nad przebiegiem 
rokowań prowadzonych z gabinetem w sprawie re -  
zolucyi galicyjskiej absolutne, ze wszech miar go
dne pochwały milczenie i żaden z nich ani jednem 
słówkiem tajemnicy nie zdradza, ani jednym ge
stem zasłony, za k tórą  obrady się toczą, nie pod
nosi. Nie od nich przeto, lecz z dobrego niemniej 
źródła dowiedziawszy się, donieść mogę, że roko - 
wania tak  daleko doszły, iż prawdopodobnie wy
dadzą rezultat i porozumienie wcześniej niż są 
dzono i niż kilka dni temu pisałem, nastąp i; jak i 
będzie ten rezultat, które punkta ugodą objęte na 
teraz będą, tego powiedzieć nie mogę, bo już i 
tak  musiałem s ię  nie jednych w ym ówek nasłuchać, 
a na u tratę kredytu w interesie moim własnym i 
i szanownej redakcyi, narażać się nie widzę po
trzeby. Przekonają się jednak czytelnicy, że kore
spondent wiedeński Unii nie był źle poinformowa
ny, oraz że to co do Czasu ztąd pisano o sp ra 
wie rezolucyi, pochodziło z dobrego źródła, mimo 
zaprzeczeń ze strony innych dzienników krajowych, 
z którem i wszelako polemiki z tego ty tu łu  bynaj
mniej prowadzić nie myślę. Może być, że publi
czność nasza nie od razu się dowie, k tóre części 
rezolucyi przez rząd przyjęte zostały, lecz jeżeli 
brzmienie ugody nie będzie znane, to nominacya 
p. Grocholskiego na m inistra bez teki, będzie sta 
nowiła niezbity dowód, że porozumienie do skutku 
przyszło. Ta zaś nominacya ma niebawem n astą 
pić; lecz wyraźnie powiadam, że na m inistra bez 
teki, bo osobny departam ent dla Galicyi i osobne 
ministerstwo dla jej spraw nie wcześniej utworzo- 
nem zostanie, aż porozumienie z Czechami dojdzie 
do stadium, które ich reprezentantowi w łonie ga
binetu pozwoli zająć m iejsce; jednem słowem no- 
minacye ministrów dla Galicyi i dla Czech równo
cześnie dopiero nastąpią. Może nawet być, że do 
te " 0  nie zadługo przyjdzie; czy wszelako, jak  tu  
w°pewnych sferach utrzymują, za powrotem z feryi 
wielkanocnych, członkowie Rrdy państwa, zastaną 
już rzeczy gotowe, to inna kwestya, a tymczasem 
mam powody o tem wątpić, choć powiadają, że w 
zasadzie decyzya już powziąte i że chodzi tylko o 
wybór między pp. Rigerem, Bilskim i Śladowskim, 
których jako kandydatów do teki ministeryalnej 
czeskiej wymieniają.

Zdaje się iż Rada Państwa będzie m usiała nie 
tylko jutro, ale zapewne i w sobotę, a może na
wet w niedzielę odbyć posiedzenia, z powodu kom- 
plikacyi zaszłych w sprawie rekrutacyjnej. Są bo
wiem cztery wnioski które wysłuchawszy, Izba 
będzie m usiała nad nimi debatow ać, a nawet li
cząc w to rządowy, znajdzie ich się aż p ięć ; z sa
mego zaś wydziału stawia pierwszy, przez wię
kszość przyjęty, żądanie aby wziąwszy za podsta
wę wykaz ludności z r. 1869 do liczby rekrutów i 
do repartycyi ich na k r a j , potrącić z cyfry wnio
skiem rządowym objętej 1381 ludzi; drugi, zapo
wiedziany przez mniejszość, zmierza do przyjęcia 
bez zmian wniosku rządowego, S1§ na
prawie które liczbę rekrutów na dziesięć la t prze
widziało, i na ustawie mocą k.t(^  J / . °  k “r° na 
ma prawo powiększenia lub ZI? nlteJ 
wnioskodawcą i referentem  M P wiedzia
łem, poseł Smolka; -  trzec przez większość wy
działu nr/vietv na propozjcyę p. hechbauera i 
przez tegoż przedłożyć się mający wniosek, chce
Sby I z b a V  V ° " “ * ,  ? k l  !  rekrutacyi^do-
póki gabinet jej . me zakomunikuje wszystkich 
przez siebie zapowiedzianych projektów do zmian 
w dziedzinie ustawodawczej i prawodawstwa zmie
r z a j ą c y c h  ; w końcu czwarty, którego sprawozdawcą 
w imieniu mniejszości p. Lasser, przemawia za 
odrzuceniem wniosku poprzedniego. Do szykanowa
nia, do przechrzczenia, ignorowania lub zmienienia 
i przekręcania według chwilowego widzimisię praw 
przez nich samych uchwalonych, do wiecznego ne
gowania , nie ma na świecie jak  lib e ra ły ; ich za
daniem jes t tworzyć p różn ię , a w niej utrzymać



panowanie ustawicznego bezpraw ia; potem narze
kają na powiększenie siły zbrojnej, kiedy społe
czeństwo nie ma się z ich łaski na czem innem 
oprzeć, albo dziwią się jak z dołu socyalizm, przez 
nich do życia powołany, rogi do gory podnosi i 
przeszkadza im w używaniu wyłącznej hegemonii; 
w swojej wysokiej mądrości pojąć tego nie m ogą; 
niech Bóg broni aby oprócz nich ktokolwiek, a 
szczególnie kościół, m iał używać wolności; we 
dług 'nich społeczeństwo, na atomy rozbite i pań
stwo , m u s z ą  być wyznaniowe, a w miejsce za
sad stawiają ad libitum  „Staatsgrundgesetze11 któ
r e  dopóty mają dla nich jakąś w artość, dopóki 
sztucznie sklecona większość parlam entarna, nie 
mająca najmniejszego tytułu reprezentowania wię
kszości mieszkańców kraju, i najczęściej kierowana 
przez ludzi chciwych władzy albo jakiej koncesyi, 
nie zażąda i nie przeprowadzi ich zmiany; a cóż 
dopiero powiedzieć o zastosowvwaniu tych wątłych 
i przechodnich praw!

Na tem to zasadza się rozum i sztuka rządze
nia liberałów, których jedyną regułą je s t wyuzda
nie. Patenta lutowe u tarły  im drogę, a od 1867. 
dzierżyli oni wyłączne panowanie do 6. lutego b. 
r. i widzimy jak  pięknie wykierowali Austryę, k tó 
ra  im zawdzięcza obecny bezprzykładny chaos w 
politycznych i S c h w i n d e l w i r t h s c h a f t  w e- 
konomicznych stosunkach swoich mieszkańców. L e
wica parlam entarna zawiera kwintesencyę libera
lizmu, a do niej, nie ubliżając wszelako jego cha
rakterowi nieposzlakowanemu należy p. Rechbauer. 
I to on jest tą  syreną, której głos zachwycał tak 
długo naszych delegatów, póki się przecież na nim 
nie poznali, co wszelako nie przeszkadza że libe
ralizm ma jeszcze przecie dla nas wdzięki, jak  o 
tem świadczy D ziennik Polski będący zawsze jego 
wiernym sprzymierzeńcem i orędownikiem.

W racając jednak do kwestyi rekrutacyi, winie- 
nem dodać ad majorem societatis gloriam  że w 
klubie większości wniosek p. Rechbauera nie zna
lazł żadnego uznania i wyjąwszy członków skraj
nej lewicy, n ik t nie był za jego wniesieniem przed 
Izbę; więc jego odrzucenie można uważać jako 
rzecz pewną; jak  zaś zewsząd słuchy mnie docho
dzą, uważa in  petto  swój wniosek także za prze
padły, bo sprawozdawca mniejszości zbyt jasno i 
zasadniczo umotywował potrzebę przyjęcia wniosku 
rządowego, aby Izba bez ściągnienia na siebie od
powiedzialności, mogła się do niego nie przychylić.

Wczoraj mi mówiono że p. Kom ers, prezes to 
warzystwa gospodarczego w Czechach, brat JEksc. 
b. m inistra sprawiedliwości, a obecnie prezesa Są
du wyższego we Lwowie, ma z pewnością zostać 
ministrem ro ln ictw a; osoby znające p. Komersa, 
powiadają że wybór te n , gdyby się sprawdził, był
by ze wszech miar trafny.

Spraw y krajowe.
W y c ią g  z p r o to k o łó w  42 i 43 posiedzenia z 

r. 1870 i 1— 6 posiedzenia Rady szkolnej krajowej 
z r. 1871. (C iąg dalszy )

Art. 38.
Do funduszu szkolnego krajowego w pływają:

») dochody z majątku zakładowego,
b) zasiłek ze skarbu państwa, i
c) część podatku szkolnego zbywająca nad to , co 

wejdzie do funduszów szkolnych okręgowych 
do funduszu emerytalnego.

A rt 39.
W ydział krajowy zarządza funduszem szkolnym 

krajow ym , a rada szkolna krajowa rozporządza do 
chodami jego w granicach zakreślonych corocznym
preliminarzem.

Art. 40.
Przeciw rozporządzeniom rad szkolnych okręgowych 

w sprawach przekazanych im niniejszą ustawą można 
sie odwoływać do rady szkolnej krajowej.

T y t u ł  III .
O uczęszczaniu do szkoły.

Art. 41.
Obowiązek uczęszczania do szkoły poczy na się z 

ubiegłym szóstym, a kończy z upłynionym I- ty m  ro
kiem życia.

W szystkie dzieci będące w tym wieku winne u 
częszczać do szkoły publicznej.

W olne są od tego dzieci które
a) albo uczęszczają do szkół wyższych,
b) dla ułomności czy to cielesnych czy też timy- 

słowych nie mogą korzystać z nauk udzielanych 
w szkole publicznej,

c) albo w końcu pobierają stosowne nauki w domu 
lub jakiem  zakładzie prywatnym.

Jeże li w tym względzie zachodzą jak ie wątpliwo 
ś c i . ma je sprawdzić rada szkolna miejscowa i postą
pić według przepisów art. 44 i 45. niniejszej ustawy.

Dzieci, które skończyły rok piąty można na żą 
danie rodziców przyjąć do szkoły publicznej.

Art. 42
Obowiązek uczęszczania do szkoły ludowej ustaje 

z skończonym 12. rokiem życia pod warunkami je d y 
n ie , jeżeli uczeń wykaże się dostateczną biegłością 
w naukach przepisanych dla szkół ludowych Wolno 
jednakże każdemu i po upłynionym 12 roku życia 
j e s z c z e  uczęszczać do szkoły chociaż dopełnił warunku 
powyższego. Po skończeniu zaś szkoły ludowej wi
nien każdy 2 jeszcze lata uczęszczać na naukę nie
dzielna. (G. d. n.)

K r o n i k a.
DziśL n ó w  d. 4. k w ie tn ia . Lłziś rozstrzyga się 

los iniaśta Lwowa. Dziś in a m o (aby użyć oklepa 
nego dowcipu S zczu tka)  eobie wybrać burmistrza! 
O ile z poufnego zebrania radnych w sobotę sądzić 
,a°żna, największą szansę obecnie posiada dr. Z i e 
!” io  ł ko  w s k i, najmniejszą pan S z e m e l o w s k i .

en ostatni kandydacką mowę swoją zakończył temi 
®0Hy.  -Moi panowie, czuję że mam zdolności na 

urmis rza, a n je j e  maj n ie /  Pomimo tak
szczerze i głęb0ito poczułego talentu na burmistrza, 
p. żerne °wski, g(jy  prZy 8Zl0 do głosowania, otrzy- 
n1* ?  “  t  ’ • f", emiałkowski głosów 25, dr. Smolka 
głosów 5. Jasm ski 3 , dr Madejski 3. Głosujących 
b y ło .3 i rezu a ego głosow-an;a na próbę stawia 
Bajwi<}ksze p raw opo obieństwo wyboru dr. Ziemiał

o. To też i p. Szemelowski w obec tego 
faktu oświadczy stronnikom swoim, że n i e  z m u s z a  
ich do głosowania na niego i p o z w a l a  im głosować 
według ich sumienia i zdania. Próba wyborów oka
zała że stronnicy p. Szemelowskiego skorzystali rze
czywiście z danego im p o z w o l e n i a .

Pojawiła się dziś nowa broszura p. t Stóletnia 
Dzierżawa  przez dr. H . Jasieńskiego. Zdanie nasze
0 niej wyrazimy później. Powiemy tylko że jest 
treści ekonomiczno -  politycznej. Autor wykazuje 
szkodliwość i niedostateczność ustawy z dnia 24. maja 
1869, tyczącej się uregulowania podatku gruntowego,
1 wynikły z tąd smutny stan ekonomiczuy kraju 
naszego

—  Dowiadujemy się, że książę Kalikst Poniński 
w bieżącym roku przy ulicy Jezuickiej naprzeciw 
pałacu lir. Gołucbowskiego wybudować sobie zamy
śla pałac.

— M ian ow an ia .  Cesarz najwyższem postanowię 
niem z 2 f .  marca b. r. mianował radcę sądu krajo
wego w Krakowie Antoniego Schnitzel radcą wyższe 
go sądu krajowego w Krakowie.

Habietinek m. p.

— C. k. krajowa Dyrekcya Skarbu mianowała 
konceptowego praktykanta Józefa K ę d z i e r s k i e g o  
koncepistą skarbowym

—  Cesarz postanowieniem z 26 b. m. zatwierdził 
w ybór: Antoniego L i s o w i  e c k i e g o  właściciela dóbr 
na prezesa a Władysława B i e l a ń s k i e g o  właściciela 
dóbr na zastępcę prezesa Rady powiatowej w Jaśle,

X . Franciszka J  a r  z ę b  i ń s k i e g o  przeora ÓO 
Domuikanów w Żółkwi na zastępcę prezesa Rady p„ 
wistowej w Żółkwi.

Brunona T r o j a c k i e g o  właściciela dóbr na za 
stępcę prezesa Rady powiatowej w Tarnobrzegu.

Z Prezydyum c, k. Namiestnictwa 
W e Lwowie, dnia 31. maro* 1871.
— W  tu te jszy m  szpita lu  p o w s z e c h n y m  p0 

zostało z końcem stycznia r. b. chorych 820, do tych 
przybyło w lutym 466, było zatem w tym miesiącu 
leczonych chorych 1306; z tych wyzdrowiało 369 
wydalono nieuleczonych 55, umarło 67, razem 491 
pozostało z końcem łutego r. b. 815, a mianowicie: 
na oddzidtf chorych wewnętrznych 167, na oddziale 
chorych zewnętrznych 76, na kliuice chorych we 
wnętrznych 10. na klinice chorób zewnętrznych 1 5 . 
na oddziale chorób kobiecych 14, na oddziale chorób 
skórnych przedłuż. 25, na oddziale chorób kiłowych 
150, na oddziale chorób ocznych 36, na oddziale o 
błąkanych 253, na oddziale położnic kobiet 40, dzie
ci 20. Najniższy stan chorycb był na dniu 4 lutego
. b. wynoszący 771, średni dnia 16 lutego wynoszą

cy 802, najwyższy 24 lutego wynoszący 824, stosu 
nek wyzdrowienia wynosi odsetek 27 28, stosunek 
śmiertelności zaś 4.94.

—  P r o fe so r  zo o lo g i i  przy Uniwersytecie J a - 
gielońskim dr. Nowicki wyjechał na koszt rządu na 
wybrzeża morza Adryatyckiego w celu badań nauko
wych i przysporzenia zbiorów muzeum zoologicznemu 
naszego uniwersytetu Podróż ta obiecuje świetne po 
wodzenie, gdyż zamieszkały w Tryeście dr. Syrski, 
znający dobrze miejscowość, a przytem doświadczony 
podróżnik morski, zajmuje się kierownictwem wycie
czek morskich odbyć się mających Z e t k n i e  się tam 
dr. Nowicki także z kilkoma uczonymi zoologami, 
bawiącymi obecnie nad Adryatykiem, jak profesorem 
Hasklem, Helleremy Oskarem, Schmidtem i innymi. 
Pod koniec zaś kwiotnia wrócić ma do Krakowa.

(Czas.)
—  N a p a d .  W drodze z Bacliorzca do Cbodo- 

rówki w pow. brzozowskim napadł 6. z. m. na izrae 
litę Szaję Zuckra z Brzozowa nieznajomy człowiek, 
obalił go na ziemię i zatkawszy mu ręką usta, zdjął 
z niego buty a z kieszeni zabrał 50 centów. Zań 
darmerya wyśledziła sprawcę tego napadu, którym 
jest włościanin z Bachorzca W asyl Cymila. Sprawca 
wraz z współwinnym Janem  Skubiszem odstawiony 
został do sądu śledczego w Dubiec.ru.

— P o ża ry ,  w  Stawie w pow. tarnobrzeskim 
wybuchł 16. z. m. pożar w kuźni w skutek nieo 
strożności. Pożar tak prędko się rozszerzył, że spło
nęło 13 zagród włościańskich. Szkoda niezabezpie 
czena wyuossi 7200 zł.

Dnia 24. z. m. o godzinie 10. przed południem 
powstał w zabudowaniach włościanina Ja n a  Niedźwie
dzia w Kozodrzy w pow. ropczyckim ogień, który 
się przy silnym wietrze wschodnim z taką gwałto 
wnością szerzył, że w krótkim czasie ogarnał pł° 
mieniami i zniszczył 30 domów mieszkalnych i 2 sto 
dół î  jedną stajnię tamtejszych włościan z wszyst- 
kiemi zasobami i ruchomościami, jak ie  się w tych 
zabudowaniach znajdowały. Pomimo spiesznego i sil
nego ratunku zgromadzonych mieszkańców, nie udało 
się jednak powstrzymać rozhukanego żywiołu, albo
wiem domy mieszkalne w tej części wsi były tak 
gęsto zabudowane, żó przystęp do ognia stał się nie
podobnym. Szkoda jaka ztąd powstała, nie m o g ła  

być na razie dokładnie zbadaną, wynosi jednak we
dług przybliżonego obliczenia około 20.000 zł w. a. 
i nie była od ognia ubezpieczoną, a 29 rodzin wło
ś c i a ń s k i c h  zostało naraz bez przytułku i sposobu życia. 
Niedostatek, jaki dotknął tę nieszczęśliwą ludność jest 
tem straszliwszy, ileże wszystkie zasoby zboża, jakie 
do wiośnianych zasiewów przysposobione były, stały 
się pastwą płomieni.

U bogi su k c e so r .  Były nas ępca tronu fran
cuskiego, Lula Bonaparte, miał przez bogatego księ 
cia Karola brunświckiego zostać mianowanym uni
wersalnym sukcesorem jego majątku.

W y b u c h  W e z u w iu sz a .  Dziennik Pungolo  pi
sze z Neapolu : Wezuwiusz wyrzucił wczoraj (dnia
13 marce) ogromną ilość popiołu na okoliczne pola, 
przez co takowe stały się nieużytecznemi dla byd ła ; 
następnie słychać było z wnętrza jego od czasu do 
czasu przeciągły i silny grzmot, w końcu zamilkł zu
pełnie, nocną porą tylko wyrzucając kłęby gęstego 
dymu. Okoliczność ta zniewoliła wielką ilość przyby 
łych tam gości obcych, że w pierwszych godzinach 
wieczornych weszli na górę, by z „Atrio del Cavallo“ 
przypatrzyć się pysznemu widokowi płynącej jeszcze 
lawy. Na kilka dni poprzednio zbliżył się podróżuy 
bez przewodnika do otworu góry w cbwili najwię 
kszego wybuchu. Uderzony upadającym kamieniem, 
stał się nieznajomy, zanim pomoo nadeszła, pastwą 
płynącej po tej stronie zwolna lawy. T ak  samo do
noszą, że około tegoż czasu czterech obcych panów 
i niewiasta bez przewodnika starali się na niebezpie

cznych bardzo drogach dotrzeć do otworu góry i że 
odtąd nic już o nich słychać nie było Ogólnie sądzą 
że i te osoby okropną znałazły śmierć w gorącej la
wie lub w otworze góry.

—  Z u c h o w a c i  d em o k ra c i  paryscy .  Lepiej 
niż wszystkie i afisze proklamacye maluje ducha 
zwolenników komuny paryskiej następujący tragi
komiczny wypadek. Pan S ., -były ambasador am e
rykański w jednem  z państewek graniczących z F ran- 
cyą znajdował się w początku zeszłego tygodnia w 
Paryżu. Idąc przez Faubourg Montmartre, ujrzał 
nagle na zakręcie ulicy drogę przed sobą zawaloną 
olbrzymią barykadą. Wyjawiwszy komendantowi 
barykady swoją narodowość i stan otrzymał od tegoż 
pozwolenie przejścia przez barykadę. Uprzątnięto 
więc k ilka przewróconych wozów, ale zaledwie p. S. 
stanął na przeciwnej stronie barykady, ujrzał przed 
sobą sześciu gwardzistów narodowych z rozwścieklo- 
nemi minami i złożonymi do ataku karabinami Pan 
S., chcąc życie swe przynajmniej drogo opłacić, do
bywa rewolweru i obracając się do towarzyszącego 
mu szefa barykady, wyrzuca mu z indygnacyą po
dłą jego zdradę i wskazuje na skutki, jakie ta za 

pociągnie. „Nie zważaj pan wcale na to “, od
parł spokojnie szef barykady, „ci obywatele mają 
właśnie zamiar w tej pozycyi —  dać się odfotogra- 
fować*

C iek a w e  ilaty s ta ty s ty c z n e  Pewien sta
tystyk obliczył, że ludność całej kuli ziemskiej wy 
nosi 1 ,288,000,000 mieszkańców; z tych 360.000,000 
należy do plemienia kaukazkiego, 552 ,000 ,000  do 
mongolskiego, 190.000,000 do etjopskiego, 176,000,000 
do malajskiego i 1,000,000 do indo-am erykańskiego 
Cała ta ludneść mówi 3,642 rozmaitemi językam i i 
wyznaje 1,000 rozmaitych wiar. Rocznie umiera na 
całej kuli ziemskiej w przecięciu 33,333,333 ludzi, 
czyli 91,554 dziennie, 3 ,730 na godzinę i 62 na m i
nutę. Za każdern przeto serca biciem jedno serce bić 
przestaje. W iek przecięciowy na całym świecie w y
nosi 33 lata Czwarta część ludności całej kuli ziem 
skiej umiera do siódmego włącznie roku życia, poło
wa zaś do 17-go włącznie roku. Na 10,000 miesz
kańców, jedna osoba żyje 100 la t ,  na 500 jedna 
dochodzi do 90, na 100 zaś jedna do 60 roku ży 
cia. Osmó część ludności całego świata stanowi woj 
sko. Pomiędzy 1,000 osób, które dochodzą do 70 
la t w ieku, bywa 43 księży, 33 rzemieślników, 32 
wojskowych, 30 rolników, 29 adwokatów i mierników 
27 profesorów i nauczycieli i 24 lekarzy.

— Z danie  s p r a w y  z f im d acy i p o m n ik a  i 
Muzeum w  H ap pers .vy lu  (Dalszy ciąg.)

Po zawarciu tej umowy, musiałem się wziąść n ie
zwłocznie do restauracyi zamku, co w jednym  roku 
z wielką liczbą robotników uskutecznionem zostało. 
Ciekawe zdanie sprawy architekta naczelnego, profe
sora Stadlera, z tej restauracyi, daje dokładne wyo
brażenie o wielkich trudnościach, które były do prze
zwyciężenia w budowie starożytnej przekształconej 
na potrzeby naszej epoki. Grubość najmniejsza mu
rów kam iennych, o ś m i o s  t o p o w a  utrudniała nie
zmiernie robotę nowych drzwi i ok ien ; starych było 
nie wiele i tak małych rozmiarów, że nie mogły być 
użyte. W spaniały nowy balkon z ciosanego kamie 
nia przy g ł ó w n e j  sali Muzeum bardzo upiększył za
mek. Nad bramą umieszczono wielką taflę kamien
ną, na której wyryto złoty napis: „M u-će historique 
polonais fonde en 1870“. Jedna z wież użytą zo
stała na nowe schody prowadzące aż na szczyt zamku, 
gdzie się znajduję strażnica ogniowa. Dziedziniec za 
niedbany stał się ogrodem i przechadzką; w około 
niego na drugiem piętrze bardzo rzadka w Europie 
g a l e r y a  s t r z e l c ó w  ś r e d n i o w i e c z n y c h ,  
o której wspomina w swojem dziele znakom ity archi 
tek t Violet Leduc. Główne wejście do zamku ozdo
bione rzeźbą herbu Polski i gotyckiem poddaszem 
w obszernej sieni na dole wspaniałe schody prowa
dzące wprost do głównej sali Muzeum ; z dwóch 
stron drzwi do składów. Na pierwszem piętrze 
przedsień wielkich rozmiarów ze sztandarami, staro 
żytuościami sławiańskiemi, zbroją, kartami jeografi- 
cznerni i etnograficznemu Po lewej stronie są wejścia 
do g łów nej‘sali okazałej z podwójnemi drzwiami, po 
drugiej wejścia do innych sal i do mieszkania kon 
serwatora. Dalej schody prowadzące na drugie piętio. 
Podłoga w tafie starannie zrobiona już się zaczyna 
w przedsieni.

Główna sala Muzeum obszerna, dobrze oświecona, 
z wysokim i wykwintnym sufitom je st wspaniała, i nie 
szczędzono ozdób. Komin marmurowy, nad którym 
się znajduje popiersie Kościuszki ofiarowana mu w r. 
1800 przez oficerów polskich, je s t wykwintnej roboty. 
Balustrada oddziela bibliotekę już z 2000 tomów zło 
żoną. i bióro konserwatora od reszty sali. Nad niem 
Staroświecki zegar pomiędzy dwoma oknami. Tuż 
przy bibliotece szafa szklanna, z wykopaliskami sta 
rożytnemi Wielkopolski, ofiarowanemi przez Towa 
rzystwo przyjaciół nauk w Poznaniu; dalej pośród 
darów Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych k ra 
jowych, pomiędzy chorągwiami polską i angielską, 
adres ludu angielskiego do narodu polskiego, ze stu 
tysiącami podpisów, wręczony mnie w roku 1832 i 
przedstawiony Izbie Deputowanych F rancyi przez 
jenerała Lafayette. Na sztandarach jest napis angiel 
s k i : „ W y t r w a ł o ś ć ,  n a d z i e j a ,  P o l s k a  n i e  
z g i n ę ł a “

Pomiędzy lieznemi pamiatkami bistorycznemi znaj
dują s ię : Puhar ofiarowany królowi Sobieskiemu przez 
miasto Gdańsk, akta i dokumenta z różnych epok 
dotyczące Polski, a mianowicie z czasów legjonów; 
znakomity zbiór pamiątek po Kościuszce, jego testa 
ment i ak t usamowolnienia włościan, korespondeneye. 
rachunki, różne autografy, portret i jego włosy, 

Jed en  z najbogatszych zbiorów jest numizmatyczny; 
skł. da się z monet i medalów polskich z różnych 
epok i ciągle w zrasta; dwie szafy szklanne są niemi 
napełnione Muzeum posiada różne pamiątki po Mic
kiewiczu, jego popiersie roboty Dawida, Madonnę 
wyciosaną z drzewa, przez artystę chłopa polskiego, 
którą Mickiewicz bardzo cenił, portret jego przez 
panią Lenartowirzowę zrobiony.

Pomiędzy płodami artystycznemi, odznaczają się 
płaskorzeźba Lenartowicza przedstawiająca Samuela 
medaliony żelazne królów Polskich i t. p. (C. d. n

Gospodarstwo, przemysł i handel.
L w ó w  dnia 2. kwietnia. ( C e n y  z b o ż a ) .  Korzec 

pszenicy 170 fnt. 8.75 — 9 .5 0 , żyta 160 fnt. 5.25 — 
5 3 0 , pszenica i żyto (para) 170 i 160 fnt. — •— .. 
jęczmień 140 fnt. 4.60— 4.80, hreczka 140 fnt. 4.30 
— 4 .5 0 , owies 100 fnt. 3.10 —  3 .2 0 , kukurudza 170 
fnt. 7 00. — 7.25, groch 6.50.8.00 złr, soczewica 180 
fnt 8.00 — 8 .2 5 , fasola 180 fnt. 9. — 10.50 , jagły 
180 fnt. 12.50.13.50 złr., koniczyna I80fnt. 58 — 65 z łr, 
rzepak zimowy 150 fnt. 15 00 — 15 50 złr , rzepak
letni 150 fnt 13.---------13.25 złr., lnianka 150 fnt.
9 5 0 — 10 00 złr., siemię konopne 120 fnt. 5 25 — 
5.40, siemię lniane 150 fnt. 9.50 — 10 00, anyż rosyjski 
ctn. 21 .5 0 — 22 75 złr., anyż płaski eta 18. —19.00 
złr., kminek 100 fnt. 15.50 — 17.— z łr, len 100 fnt. 
14 - 2 3  złr., konopie 100 fnt. 16 — 19.00 złr., chmielu 
100 fnt. 15— 18 złr., miód z woskiem 100 fnt. 26.50 
27.— z łr, miód patoka 100 fnt. 24 5 0 — 2 5 , wosk 
żółty lwowski 100 fnt 100 — 115 złr., wosk żółty
wiejski 100 — 1 0 2 , potaż słomiany 100 fnt 11.75 
12.00 złr., potaż drzewny 100 fnt. 14.00 17.00 J r . ,  
olej rzepakowy surowy 100 fnt. 30— 31 złr., olej rze
pakowy rafin, 100 fnt. 33 — 35 złr., olej lęiany surowy 
100 fnt. 28— 29 złr., olej konopny surowy 100 f.24.00 
26 OOzłr., olej konopny rafinowany 100 ft 3 0 — 31.00 złr , 
olej słonecznikowy 100 fnt. 00 00 z łr., olej z bukwy 
surowy 100 fnt. — *— złr., olej z bukwy rafin. 100
f n t .  złr., łoju 100 fnt. 30. — 30.50 z łr ., wiadro
spirytusu 18 00— 18.25. (Z Izby handlowej.)

Ostatnie w iadom ości.
Z P aryża .  Czerwona rewolucya wydaje już swe 

owoce. Popłynęła już krew bratn ia w walce wy
wołanej przez buntowników paryskich Do otw ar
tej tej bratobójczej walki przyszło dnia 2. kwie
tnia u mostu pod Puteaux i Neuilly. Powstańcy 
zostali rozbici. Około 200 raniono i zabito. Wielu 
gwardzistów wziętych do niewoli w miejscu roz - 
strzelano. Najwięcej m iała ucierpieć gwardya na
rodowa. Rząd wersalski zajęty formowaniem dwóch 
arm ii: jednej pod dowództwem D ucro ta , a drugiej 
pod komendą Mac-Mahona.

W Paryżu nieład, rozdwojenie i powszechne nie
zadowolenie z postępowania komuny teroryzującej 
ludność tam tejszą i nie oszczędzającej wcale ni jej 
życia ni mienia. Głód poczyna się już wkradać do 
ciężko nawiedzonej stolicy. Ceny żywności ciągle 
idą w górę , bo z powodu niepewności zap ła ty , 
mieszkańcy prowincyi nie przysyłają artykułów 
żywności na targ  tutejszy. Ulice już sąnieośw ie- 
tlane z powodu braku gazu.

W ojska wersalskie obsadziły St. Cloud, Meudon, 
P u teaux , las w Colombes. W ojska niemieckie 
skoncentrowały się zaś między Melun a Pontoise. 

W całej Francyi panuje porządek z wyjątkiem 
aryża.
Do Brukselii donoszą z W ersa lu , że zlanie się 

legitymistów z O rleanistam i je s t faktem. Po łą
czone stronnictwa chcą ogłosić hrabiego Cham- 
bord m onarchą, a hr. Paryża następcą tronu.

Z L o n d y n u  telegrafują, iż odstąpienie Luksen- 
burga Niemcom je s t faktem  dokonanym.

Z B u k a r e s z tu  niepocieszające dochodzą wia
domości. W zburzenie między ludnością wzmaga się 
ciągle. Książe koniecznie chce opuścić Rumunię, 
utrzymując, że spiskowcy godzą na jego życie. 
W śród ta k  niepewnego stanu, Turcya otrzym ała 
od mocarstw pozwolenie w razie, gdyby to uznała 
za potrzebne, obsadzić księstwa naddunajskie.

Z B e lg r a d u  telegrafują do Gaz. N ar. iż udał 
się ztaintąd podpułkownik Oreszkowicz do Pesztu 
dla ułożenia się z hr. Andrassym względem wspól
nego program u akcyi przeciwko opozycyi narodo
wościowej i federalistom  austryackim .

O dpow iedzialny redaktor: A leksan der V oge l.

K aroa z dnia 1. kwietnia 1 8 1 1 .
godz. 2 min. —  po południu.

Wiedeń. Akcye banku franco-austr. 114 60. Akcyc 
kredyt, węg. 92 00. Anglo-austr. 260.75 Akcye Karola 
Ludw. 252.00. Kolej siedmiogrodzka 167.00. Kolej połu
dniowa 177.00. Kolej Alf 172 25 Kolej państwowa 401.00 
Kolej lwowsko-czerniowiecka 178.75 Napoleondor —.—. 
Kolej wsch. 158.00. Kolej północna 215 00. Kolej Rudolfa 
160.75. Kolej węg. wschodnia 86.00. Galicyjskie obligacye 
indemnizacyjne 74 30. Losy z 1864 roku 123.00. Usposo
bienie spokojne.

S p o s tr z e ż e n ia  m e te o r o lo g icz n e  w e  L w o w ie .
Dnia 2. kwietnia 1871.

Pora

B arom etr 
w m ilim etr 

sprow .
i do 0 ’ Cels.

S top ień  ; S tan  p o -  
c iep ła  i w ietrzą 

w ed ług  w ilgo- 
Celsiusa tnego

K ierunek 
i siła 
w iatru

<200
e  ©
3  J
t/3 *eó

7 24 .1* +  2-5 72 PdZ. sł. 10
726.81 +  5-1 1 73 Pd. d. m 6
724.91 +  0 8 86 Pd W . m. 1 6

śinieg —  2-34.

P o c ią g i  kolei żelaznej (na głównym  dworcu kolej 
Karola Ludwika).

Przychodzą do  L w ow a z K rakow a o godz. 7 m. 37 rauo.
n 11 wieczór.

O dchodzą ze L w ow a do  K rakow a „ „ 6 m. 42 rano
8 „ 7 w iec

n  *  ^ v

Ze L w ow a do C zerniow iec 8 godz. 32 min. rano.
12 „ 20 „ w nocy.

Z C zerniow iec do  L w ow a 7 godz. rano.
2 „ 3) min. w nocy.

Pociągi kolejowe na slacji lwowskiej I odzauicze.
(Podług zegarti lwow skiego)

O d c h o d z ą  do Brodów  i Złoczowa o g. 9 m. 11 rano ,
„ „ n o „ 12 » 12 wiecz.

P r z y c h o d z ą  do Lw o, z Brod. i Złocz o » 6 „ 53 wiecz.
„ • » » * o » 2 „ 19 w nocy



L w ó w ,  z Izby handlowej dnia 3 
kwietnia.

I. A k c j e  7.a sztukę
Kolei gal. Karola Ludwika 
Kolei Lwow.-Czerniow.-Jassy
Banku hip. g. z wpł. 50°/.

„ krajów, z wpł. 40°/0 
i l .  L isty  za sta w n e  za 100 zlr. 

Tow. kred. gal. w. a. 5%
Tow. kred. gal. w. a. 4%
Banku hipot. galic. 6 "/,
Galie, zakładu kred. włościańskiego 

III. Obligi za 100 zlr.  
Indem nizsc/jne galic.
Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7*/, 

IV. Monety.
D ukat holenderski 
D ukat cesarski 
Napoleondor 
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebrny rosyjski 

» papierowy •
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

W iedeń dnia 30. marca. 
Papiery państw , austr.

5% renta austr. w. a.
„ „* * srebre u

pożyczka ost z r 1839

płacę |żądają 
zł wal a
i

252 00 253 00 
177 50 178 50 
117 00 119 00 
00 00 70 00

80 90 81 40 
72 251 72 76 
87 85 8 8  30 
87 00| 8 8  00

74 50 75 10 
00 00 100 50

5 77 5 83
5 80! 5 8 6

09 8 8 1 09 96
10 00f 10 15 
1 90 1 96
1 63 1 64
1 83, 1 84

122 25 1 23 75

58 10 58 20 
68 00 68 10 

276 50 277 50

Pożyczka loter. z r. 1854 
» „ 1860
„ .  1864

„ podatk. „  1864
Listy zastawna domen 
Oblig indemniz galic 

„  „ buków.
A keye bankow e.

Anglo-austryackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-Austryackie 
Galicyjskie dla handlu i przem 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austryacki 
Vereinsbank

A kcye przem ysłow e.  
Budownicz Towarz. austr. 
Borysł Petrol. Comp 
Forstpr. Hand. Gesell.

A kcye kolejow e.
Alfoldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

płacą żądają 
zł. wal. a. I

89 50 
95 00 

1 2 2  80 
000 00 
121 50 
74 30 
72 0 0

248 00 
58 00 

267 60 
117 00 
100 00 
88 00; 

111 00, 
00 00 , 

726 00 
108 50i

81 70: 81 60 
00 00 00 00 
30 75 31 251

|
172 25 172 50

90 00 
95 25 

123 20 
00 00 

122 00 
74 6o ;
72 50

248 50 
56 00 

267 80 
114 25 
101 50 

8 8  50
111 00 
00 00 

727 oo! 
109 00

252 50, 
21-17 0 0  
192 50

252 75 i

2152 0 0
1 95  0 0 !

Lwowsko-Czerniow Jassy  
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wied 
Łupkowska 
W ęgierska północna 

„ wschodnia
L isty  za d a w n e .  

Galic. bank hipoteczny 8 % 
Bank włościański galicyjski 
Tow kred ziem. gal 4%

n r  » 3 5%
Bank nar austr. 570 ra k 
Bank nar austr 5°/0 w. a 
Bodencredit w Srebrze 39/„ 
Bodencredit w. a 5°/0 
Kol. obi.  z  pier. 570 (wol.

prc. sreb r) 
Alfoldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn

„ z r 1867 
Lwow.-Czern -Jas. z r. 1867 

„ z III emn  n  v
R udolfa___________________

od p. d.

plącą |żądają 
zł, wal. a. .

180 0 0  181  0 0  
160 60'l67 00 
167 00461 5 0  
400 00:401 0 O 
180 20 180 50 
206 50,207 00 
158 25 158 55 
158 00155 00

8 6  50 87 00

87 75 8 8  25 
87 50 8 8  00 
71 75 72 25 
80 25 i 80 75 
9 7  1 0  97 30 
9 4  00 95 00

106 25|106 75 
87 00, 87 50

8 8  90 
104 20 
103 50 
99 00 
91 25 
83 00
89 50

89 20 
104 40 
104 00 
100 00
91 75 
83 25
90 00

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(1 0 °'o podat. prc, srebr.)
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
flO0/, podat., pret. w. a.) 
Elżbiety dawne 
Ferdynanda pólnocn. m. k.

w. a
P apiery  loteryjne.

Losy zakładu kredytowego 
„ Rudolfa 
n Stanisławowskie 
„ Keglevich 
r  hr Palfy 
„ ks. Salm 
„ hr. St. Genoi 
„ ks. Windischgriitz 
„ hr. Walds tein 
„ ks. Klary

D e w iz y  (3-niiesieczne). 
Hamburg 100 mark, b 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft Bzterl 
Frankfurt 100 zł ol w p N.

płacą żądają 
zł. wal. a.

90 001 90 25
Ooo 00(000 00
136 00! 130 50

!

92 50; 93 00 
101 75 102 25

92 30 92 60 
90 75 91 25 
87 00 87 75

163 50 
14 50 
23 00 
14 00 
25 00 
38 00 
27 00 
19 00 
18 00 
31 00

164 00
15 20 
25 00
16 00 
29 00 
40 00 
31 00 
20 00 
20 00 
33 00

92 10; 92 20 
48 95 00 00 

124 95125 10 
104 30 104 40

Pierwszy Skład

c h i ń s k i e g o  s r e b r a

fi. A. CHRISTIANA
we Lwowie

Ulica wyższa Karola Ludwika 1. 342 miasto 
poleca w wielkim  wyborze  

naczynia sto łow e zastawy do kaw y i herbaty ró
wnież do w y p r a w  kompletne s e r w i s a , przedmioty 

toaletowe i t. p. jakoteż

sm m  m i s u h .u
dla każdego obrządku w najlepszych gatunkach po 

cenach stałych fabrycznych.
174 3 — 3

N a  Ś w i ę t a
p o l e c a  h a n d e l  k o r z e n n y

FERDYNANDA POPOWICZA
w rynku pod 1.178 „pod KRAKOWIAKIEM1 

św ie ż o  zaopatrzony w Towary korzenne  
najlepszą herbatę , ru m . k a w ę ,  cukier  
Likiery f r a n c u s k ie . gd ań sk ie  W ódki  
krajow e i zagraniczne, doskonały oce  
w inny i o l iw ę  prow aneką tudzież

Świeże szynki wedzone
i  K i e ł b a s y
d o m o w e g o  w yrob u . 168 5—i

Dra Pattisona Wata gośćcowa,
n a js k u te c z n ie js z y  ś ro d e k  le śn ic z y  p rz e c iw

g o ś ć c o w i  i r e u m a t y z m o w i
wszelkiego rodzaju, a m ianowicie: przeciw cierpieniom w twarzy, pier
siach, szyi i zębów, w głowie, rękach i kolanach, dalej przeciw' rwaniu 
członków, w krzyżach i biodrach itp. Cały pakiecik po 70 cnt., połowa 
po 40 cnt., do nabycia we Lwowie u Zyg. Ruckera, apt. pod srebrnym 
orłem i u J. F. Kleina Wdowy i Risslera pod 1. 232 111.

129 3 - 4

R otschifd  i S p ó łk a
P o s tg a s s e  14 w e W iedniu.

Nowe najkorzystniejsze Gry Towa 
rzysk ie z wygranem i.

Nr. 309.000, 250.000, 220.000, 200.000, 150.000, 
140.000, 100.000, 70.000, 50.000, 25.000, etc.

Na 20 sztuk C. K. austr. Losów państwowych 
z r. 1864. Jeden Kwit ratalny kosztuje 8  z ł. 
jako pierwsza rata.

Na 2 0  sztuk król. węgierskich losów państwo
wych jeden stemplowany kwit kosztuje 6  zł. 
jako pierwsza rata.

Na 20 sztuk cesarsko-tureckich Losów stem
plowany kwit kosztuje 6  zlr. jako pierwsza 
rata.

Na 140 sztuk książęco-Bruuszwick. Losów stem- 
powany kwit kosztuje 5 złr. jako pierwsza 
rata

SG?' walorne na w szystk ie cią
gnienia 2

20sta część kwitów udziałowych na Losy p ań 
stwowo z 1864 r. po 8 z łr. sz tu k a , 9 sztuk 
po 70 złr., 20 sztuk po 150 złr.

2 0 sta część kwitów udziałowych na król. wę
gierskie Losy 1 sztuka po 8  złr., 6  sztuk 
40 złr., 20 sztuk po 130 złr

I romesy na wszystkie ciągnienia.
Polecenia dla c. k. giełdy za gotówkę lub od-
powiedny zadatek najdokładniej uskutecznione 

zostaną
Kupno i sprzedaż papierów państwowych Lo
sów, akcyi bankowych, kolejnych i industryj- 

nych. Prospekty, plany i listy wygranych 
gratis.

Itotsrhild  i S półka  w e  W iedniu  Post-
g asse  14. 180 2 -  20

Unmfijjojn niuŁ

O. iv. uprzyw. galieyjslti

akcyjny Bank hipoteczny we Lwowie

6% LISTY HIPOTECZNE
które są jak n ajw łaśc iw sze  do lokow ania  kapitałów

Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 2. lipca 1868 D. P. XXXVIII Nr. 
93 być użyte na korzystne lokowanie kapitałów funduszowych, na lokowanie kapitałów 
zakładów publicznych pod nadzorem rządu stojących, na lokowanie kapitałów pupilarnych, 
fideikomisowych i depozytowych, a po kursie giełdowym na kaucye służbowe i wadya

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie 
przenosić sumy równoczesnych wierzytelności hipotecznych i nie może być wyższa nad 
dwudziestokrotną sumę kapitału akcyjnego rzeczywiście w płaconego.

Kupiony płatne dnia 1. marca i 1. września każdego roku jakoteż listy hipo
teczne, wylosowane dnia 28. lutego każdego r o k u , z których jedi.e i drugie nie ulegają 
źadnemn opodatkowaniu, wypłacają bez wszelkiego strącania:

we L w ow ie, główna kasa Banku hipotecznego i F ilii tegoż w Krakowie, Czer- 
niov:cach, Białej, Tarnopolu i  Samborze; 

w  W iedniu , kantor wymiany bankowy niższo-austrgackiego Towarzystwa eskor
towego i Union Bank  ; 

w Pradze, Filia  c, k. wprzyw. austr. Zakładu lcredytoioego dla handlu i prze 
my siu i Filia U nion; 

w B ernie , c. k. uprzyw. morawski Bank dla przemysłu i handlu; 
w B erlin ie , pp. Meyer Comp.;
w W a r s z a w i e ,  p. Eeon Epstein. 140 12—?

J. A  K U N D E
Zegarmistrz we Lwowie

przy placu Maryackiein pod 1. 342 miasto w domu J. O. Księcia Po-  
nińskiego „dawniej Gromadzińskich'1

poleca swój Skład
zegarków kieszonkowych srebrnych i złotych z najlepszych fabryk szwaj
carskich —  Zegary salonowe francuskie, wachadłowe wiedeńskie i sto
łowe — zegary szwarzwaldzkie i szkockie z kukułkami i bez kukułek —  
zegary paryskie żelazne stołowe i do wieszania, ekscytarze (budziki) 
francuskie w postumentach alabastrowych i bronzowych, zegary okrągłe 
w ramach złoconych i politerowanych, do komptoarów, lokalów kawiar

nianych, restauracy i fabryk —  pozytywki wiedeńskie.  
Przyjmuje wszystkie reperacyi do zegarmistrzowskiego zawodu na

leżące, i uskutecznia takowe dobrze i spiesznie —  tak za sprzedane 
zegarki jak i reperacyi ręczy na rok jeden.

Wszystkie zamówienia z prowincyi za p o b r a n i e m  p o c z t  o- 
w e m  l u b  z a d a t k i e m ,  uskutecznia prędko i dobrze.

Wszystkie reperacyi z prowincyi przyjmuje i zwrOca pocztą.
W  składzie zegarków wyżej wymienionej firmy znajduje się także 

prawdziwy CHRONOMETER najnowszej konstrukcyi, z znakomitą sztuką 
skomplikowany w cenie 1000 złr. wal austr. 1 5 2— ?

1

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. galic.

akcyjnego Banku hipotecznego
l £  l a :  | » u j e  i

wszystkie efekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszemu

j

M A Ź
z w ę g l i  a m ie m iy c h .

Do pokostowania metalowych i gonto
wych dachów, jako ochrona od rdzy i 
zepsuc ia , dlatego najsposobniejsza do 
zapuszczania progów kolejowych, par
kanów i wszelkich gatunków budulcu

I cłowy Cetnar 2 złr.
Także pewna ilość Mazi gazowo drze
wnej znajduje się, która dla swych drze- 
wno octowych części, do zapuszczania 
drzewa szczególnie poleconą być może

I cłowy Cetnar I złr.
179 2-

Zarząd Zakładu gazowego. 
Leiirg; P e te r s .

S t e i i i o h le n -
T H  E U R .

Zuin Anstrich von Metal und Schindel- 
Dachern ais Sehutz gegen Rost und 
Fiiulniss, desshalh auch vorzuglich g e -  
eignet fiir Anstrich der Eisenbahn-  
schw ellen , Zaune und aller Art von 
Holzbauten

der Z. Zentner 2 fl.
Auch ist noch eine Quantitiit Holzgas-  
Theer vorhanden, der wegen seine*  
Holzessig-Gehaltes zuin Impregniren des  
Holzes besonders empfohlen werden kann

der Z. Zentner I fl.
Die Yerwaltung der Gas-Anstalt. 

Leorge Peters.

Liebigs Company Fleisch-Extract
aus

er oTTv.e b

SPtaCTUM W t t l S  L1EB1G
MANUFACTURED

KŚIHFAĆTOFMŁOC® 5u
ju to /j iA

LQ JN D O  N 
C T O R IŁ iT iN  S.QDTJF

CENFRULDEPOT ANTWERf

RACTUM CARNIS LIEBIG
M A N U fA C T U R Ł B

GS EXTRACT OFMEAT COHM
LIM 1TID
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A C T O K # r s , I t f  § O U £

< ~y)

GENERAL D E P O T

I

F R A Y - B E N M
(S i id -A m e r ik a ) .

Nowa 
O Z D O B A

Słojów 

jak obok

Słoje po 1 i pół funta ’/4 i 7s funta y  słoju.
Uprasza się baczyć na nazwisko .1. von Liebig oddane niebieskiem

pismem-
S )  s  „  Jedynie prawdziwy, jeże li

ó A -y  każdy słoik zaopatrzony 0 *2 jest  obok zamieszczonemu
135 2—15 podpisami.

Skład hurtowny u korespondentów Towarzystwa.
Herrn Kloger A  S o h n  W ien: Herrn Jas. Voigt A  Cie Wien.

S c h o l t e n g a s s e  N r . 1 . (IUm 8 e h w * r w n  H u n d ,  H o h e n  M u rk i  N r . 1 .)

r ^ + *

Wydawca, Ks. Otton Ilołytiski. W drukarni ząkł. naród. im. Ossolińskich pod bezpośr. zarz. uprzyw. dzierż. A. Yogla,


